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Do Antoniego. 


Mówisz zacny Antoni, że miast huczne wrza- 
wy, 
Przenosisz nad śpiew ptaszat, nad widok mu- 
rawy; 
Jeżli takie twe zdanie to cię pozór myli. 
Gdzież iah nie na wsi milszey doznać można 
oħwili ? 
Tam każdy wzniosły wzgórek, tam zielona tra- 
WB, 
Duszę spohoiem , serce rosk=szą napawa. 
lie przecze , że i w mieście masz rozrywek 
wiele , 
Łudzą cię piękne twarze, modni przyjaciele, 
Tańcniac. wieczory, przecbadzki i b.le; 
Wszy:iko tam iest przyjemnie , wszystko oha- 
zale, 
Przecież ia zawsze wieyskie uchwalam zacisze, 
Gdzie o występkach miasta nigdy nie nsłtysze; 
Zwodziciel niewinności mych gsiów nie plami, 
u się nie tuozy zbrodnia nędznych sierót 
łzami; : 
Małe mamy potrzeby nz łonie natnry, 
asze serca iah czyste jak obłok bez chmury; 
Karmis nas własną ręką zasiewane niwy. 
Zostah ty sobie w mieście iam na wsi szczę- 
śliwy | 
Lecz gdy przyiedziez do mnie, do mey wiey- 
skiey chaty, 
Poydziemy do ogrodn, gdzie rozl:czne kwiaty 
Pyszne wdziękami, sieią po przestworzu wonie, 
Niemi mois Halina przyosdabia skronie. 
Lub się będziem po owey przechadzać doli- 
nie, 
Gdzie głębokiem korytem siwy Dniester 
płynie ; 
À gdy się słońce wzniesie nad gay osihowy, 
Z strzelbą na plecach póydzież wraz ze mną 
na łowy; 
Po polu gonic prętsze niżli wiatr zsiące, 
Odpoozniemy znużeni na hwiecistey łące. 
Tom ziemy wieyshi obiad w mysliwców dru- 
ŻyDie;, 
Tak nam gergoe lato i iesieh przeminie. 
St. Jasz....i. 


Stworzenie Róży. 
( Z Francuzkiego. ) 


, Lykas i Areta pałali ha sobie wza- 
1emną miłością, iakiey mało kto z śmiertelnych 
doznaje, gdy uczucia powstaią stopniowo i ce- 
raz bardziey się wzimagaią, w tedy cznlioni oo 
chwis wzrastająca wewnątrz żądzę, reżną od 
ley, iaka im przywiązanie od dziecieństwa po- 
dawało, Niewiedzieli nazwiska swych uczuć, 
atoli podawali: się im zapełnie. Byli szczę» 
śliwymi bo nic nie mieszało spgkoin ich do- 
szy, Lyhas podobny był pióbgośi; do A- 
rety, dotąd żadne słowo nie wyszło $ ich 
asi, któreby malowało ich wzaiemne uczugia. 
Lekka odzież spadaiaca po ich ramionach, 
nie zasłaniała wysmukłego ułożenia lLykasa 
i nadobney Arety piersi, bo ieh serca były 
pełue niewinności, Którey czystość zwyczay- 
nie towarzyszy. Taha była miłość Łykaa 
Sa i Arety, nie niewzbudzało w nich na- 
miętney chaci. Nieraz w przyliemnym drzew 
ustronin rozmawiając z soba, zasypiali. To zno- 
wn przechadzaiącsię w koło oyczystey zagrody, 
przypatrywali się odmłodniałey maturze, to 
siadali na kamieniach oddzielających ichszczu- 
pie niwy. Pomieszksnia ich, były od dawna 
ulubionem siedliskiem Flory; obszerny traw. 
pik, jakby kobierzec ózdobiony kwiatami, zda- 
wał się bydź poświęcony posagowi wznoszą- 
cemn się w pośród wielu drzew i krzewów , 
którego pamięć Z równą Florze czczoną ù- 
roczystuścią. Lyhas i Areta nieprzechą- 3 
dzali się nigdy po tych kamieniach, żeby craz 


nie zanosili swe modły do Bogini, inie przy- * 


ozdsbiali jey posągu wiehcami świeżych 
kwiatów. Nawet ssma Flora,' widząc parę 
rozhochana, ich uczncie szczere i niewinne 
cieszyła się, słuchała z radością ich aniesie- 
nie, z którym odzywali się przy świeżych pcz- 
kach róży. Pewnego poranAu, zbliżyli się o- 
boie do pasagu dla izłożenia mu nowey czci. 
Pod tenczas Lykhas zoczył z zadziwieniem 
krzew, którego dotad nie widział; były to ró- 
te białe, lecz iesecze nie rozkwitłe. Widzisz 


( 
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Areto, mówił do niey, z iaha dobrecia 
wynagradza Bogini nasze starania, Po: 
między tysiącami lwiatoów, nie ma iednego, 
ktoryby był podobny temu, otóż to nowe da- 
ry Bogini. Jaka biatość! wyktzyknał mło- 
dzieniec , iahi Aształt przylemny! olesz się... 
a © tem dotknał swęmi iey uśmiechsiących 
się ust. Flora zdziwiona pięknością swego u- 
tworu uprzyjemniła go nowewł kwiaty. Dziew- 
czyna zbliżyła się z przymileniem do kochan- 
ka, porównywaiącego ia z pięknością róży, 
Jey lice ohryły się rumieńcem, a Lykas 
zdziwił się nad przemwiauą, ltórey sobia nie 
wyobrażał, i zawolał 2 radością: gdyby Bv- 
gini widziała twóy rumieniec, pewnieby tim 
okryła swoy nowy kwiat. Bogini słysząc sto: 
wa młodzienca, by większey ozdohy przydała 
swojey róży, dałaiećy kolor liców Arertty. Z za- 
dziwiąuiem uyrzała lubą przemianę szczęśliwa 
i rozkochana para. Co sprawiło , że rumie- 
nieo, który okrył był twarz piękney Arety 
pomnożył się bardziey. Jak tylko Bogini to 
sposirzegła uczyniła podąbnie z różą. Lykas 
i Areta zdziwili: się nad nowa tą zmianą i w 
miiczenin spoglądali na siebie. Z uroczym 
wdzięgiem patrzała Flora na nową różę i 
rzełła sama do siebie: Kwiat ten piech bę- 
dzie królową kwiatów, i odtąd iest ostatnim 
ktwry ujworzyłsm, i gdybym kiedy iakie 
vewe miała wydadź, ona będzie zawsze 
pierwszą w całem prwyrodzeniu, Kochanko- 
wie poili się dłngo' niespodzianem zdarze- 
niem, całą icb nwagę zaymowały białe i ozer- 
wone róże, Lykas gwałtowna miotany żadza, 
chciał isdnę urwać, sisgnął ręka, ele Areta mn 
przeszkodziłw, ponowił usiłowanie, zerwał 
hiałę, i przybrał w nię włosy piękney swoiey 
kochanki, chciał druga czerwonę, dla ozdo- 
hieuia piękney p ersi Arety — shoro tylko rg- 
ka iezo abliżyła się do lekkiey subni na- 
dobney Arety, z którą wietrzyk igrał po iey 
cieje, róża rorwinęła się i nayprzyjemniey- 
szą ohoło niey wydsła wonię. „ O/ iab przy- 
iemna jest ta wonia, rzehłą Areta. © „Nigdy 
jeszcze podobney żaden nie wydał z kwiatów * 
pdpowiedział Lykas. ,, Dobri Bogini.“ rzee 
kła Areta, spogladaiac ua posag z thliwa 
wsysięcznością. „Jab iesteś przylemna odez- 
wał się Lykas z poruszeniem, podobnaś da 
tego kwiatu, òn jeat twoim obrazem; róża 
«ylewa wonność na twoie łono, i otwiera 
się wasiemna troshliwością. Kwiat ten iest o- 
zdobą, ty iesteś naymilszą i naypięknieysza, 
pomiędzy twemi rowiennicami. Cbwila ta byę 
łą unyszczęśliwsza dla Arety.  Zbliżywszy 
się wiec dò kochankarzecze do niego: ,, Bydź 


"szego nie przenoszę nad ostatni, 


może, że ściągniem gniew Bogini, zertyaliśmy 
bowiem pierwiestki iey utworu, nie uczyue 
wszy ióy z nich ofiary? Lykąs chciał iey 
odpowiedzieć, gdy w tym stanęła przed 9:7 
mi Bogini, - „Nie Areto kochana, mowila 
ona, dsr nczyniony tobie przez kochanka nie 
może mnie , obrażać.“ Niewinność, htóra cię 
otacza i mainie się na twoich lioach , były dla 
muie wzorem, podłng niego stworzyłam kwia* 
ty, có was wprawiąią w, zadziwienie. Dla 
ciebie iedynie Areto uczyniłam, że pierw- 
Biała różą 
zostanie znakiem niewinności, aczerwonś 
miłości szczerey. Lykasie, tyś powinien 
niewi uwisiczyć twoią kochankę, od niey zaś 
należy ciebie kochać, weż ią w swoie obięcie 
nday się w chłodnik sklepiony i przeplatany 
mirtem; tam używaycie szczęścia i miłości za” 
wsze się odradzaiacey. Lyhas i Aretta u- 
ściskali się wzaie nnie,.., Bogini znikła... 
kochankowie ozdobili posąg wiehcami, i po- 
szli pod cienie mirtu doznawać szczęścia i 
słodyczy. 


Obyczaie, charakter i zwyczaie Korsy= 
kanów. *) 


Korsykanie w ogólnaści sg wzrostu 
średniego, rzadko dobrey tuszy», nayczęściey 
chadzi, bystrych oczów i silnego składa ciała, 
Temperament ich bywa po części żółciowoć 
melsncholiczny, po części krwisty, częścią teź 
$sim melancholiczny. Z natury zbyt draźliwe- 
go czucia, skłonni do gwałtownych namięt- 
ności. Nawiętnie kochaią się w broni, z resz- 
tą przestaią na pierwszych, potrzebach życia. 
R.rsykanin gotów iest z nayistotnieyszych wy- 
zuć się potrzeb, gotow woły i konie swoię 
spieniężyć , dla nabycia strzelby , pistoletów i 
sztyletu, w tę ostatnia bron zawsze zaopatrzo- 
ny, i w tedy ią tylko z rąk hładzie , gdy za- 
iąć się ma inha ręczną pracą. 

Żyie w stanie prawie ubogim, zdolny do 
znoszenia wszeliich niewygód życia; słoty, 
ntrudzeuia, dłagie pochody, z zadziwiającą 
2uosi cierpliwością. Jest odważny, rzadkiey 
wstrzemięźliwości i stara się wyszczególniaó, 
gdzie tylko może. Te wszystkie przymioty 
połaczone z zręcznośsia nżycia broni, robią 
go nayszczegó!lniey dobrym zołoierzem; pią- 
ta też część ludności Korsyki iest pod 


*) Wyiatku z: Dola Corse et des moeurs de ses habi- 
tms; par M, F. P. Agostini Paris 1819. 8. 
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a stałego lądu. Horsykanin, 
a waleczności towarzyszy, iest 
Sona i driewioe bie ubiegły «ie 9 
k anka, młodzież bierze wzór z 
| gk czynności. Lecz taż sama sława tak bar- 
zo własney iego miłości schelebiaiąca, narsża 
£0 na nieuchronne niebezpieczeństwa. Czę- 
Sto; w chęci utrzymania bez gmazy honoru 
swego, widzi się zmuszonym, potykać się z 
równie sobie walecznym, a tak albo przeciw- 
nika pokonać, albo ginać samemn. 
~ Rodzay widowiska: „Moresca zwany, 
utrzymnie i podnieca w Korsykanach ducha wo- 
to w oiezego, Jest to przedstawienie woyny, 
na stóre ze wszech stron wyspy mnostwo soia- 
88 Się mężczyzn i kobićt, Na tem widcwishu 
»Jzywasią się wzaiemnie i potyknia się, Apo- 
wszechna bitwa kończy się porażką zupełną 
Strony przedstawiaiącey nieprzyiaciela Qyczy- 
any. Siły ciała wielba sa w Korsyce zale- 
19. Za naysilnieyszych nznani , wyzywaią się 
y zapasy, a zwyciężony,. wiwo hanby, zostać 
Powalonyin na ziemię, odbiera cręsto nie- 
lościwe razy, które ma się w całem życiu 
Geu dają. 
i Szczegołne osobiste ,pieprzyiażni bywa- 
3 okropnych scen przyczyna: tak gdy między 
Poledyncze osoby przychodzi do sporu w 
przedmiocie maiaącym za tel osobite widoki 
iub własua miłość, powstaia dość czesto mię- 
dzy nimi kłótnie, hMtóre pospolicie kończą 
Się sztyletami. Częstokroć Rorsyksnin nie mo- 
&3cy za urszę swoią albo rodziny odebrać za- 
Osśuczynienia, przelewa krew własna. Stron- 
Blotwa daia też powód do bithi. W, takich pray- 
Padkach albo spieszy zwierzchność z przy- 
sanem nkaraniem winnego i hoi chęć zem- 
Sty, albo przez szpary spogłada, a w tedy 
Rowe rodzą się mordy, dla zadosyćnozynie- 
Dia stronie obrażoney. y 
Osobiste nieprzyiażni Korsykanów, okro- 
Phe za sobą wiodą skutki, gdy sibowiem 
Żadna boleść , żadne niebęzpieczeństw o, nawet 
Śmięrć sama onych nie zastrasza, wszystkiemu 
SIę poddaią 1 wszystko poświęcaia zeaiscie. 
Orsykanin, ieżełi straci blizkiego krewnego 
2 ręki shrytobóyczey, zapuszcza brodę, nie 
Dieci w domu swoim ognia, pograża się w 
smuthn, i nie wprzódy udzyskuie dawna we- 
Sbłość, poki.nie uprzątnie mordercę. Gotów 
iest w jednym dni odprawić 4o mili drogi, 
jedynie dla dostania się do mieysca, gdzie nie- 
przyiacie] jego przebywa: tu przez kilka dni 
ez snu a nawet i iedzenia wystawiony na 
hrze i niewygody czatnie po Kilka dni ne 
przeciwnika, Biada w tedy temu, na htórego 
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czatował, gdy się nawinię; 


pod piorunnemu 
sztyletów razami ginąć musi. 


( Dalszy ciąg nastapi.) 


Ali Basza Janiny. 


"Ali Basza Janiny ma teraz około ho 
lat. Jest on synem małoznaczącego Baszy. 
i Arnauty, powoli podbił on wszystkich sąsiadów, 
w słazbie iego sa nayzdolnieysi cudzoziem- 
cy. Naylepsze gazety Włoskie, Franouzke. 
Augielskie i Niemiechie przehłedaią iego 
Sekretarze na język Grechi. Beszosiwo Ja 
niny zaymnie cały dawny Epir, Ańarna- 
niia, Focpią i Thessaloniia, nientóre 
obwody Atolii, Macedonii i tańcach gór 
Pindnsa. Dochody bBaszy wynoszą do 4 
milionów Renskich. Janine ma mocne wa- 
rownie i 40000 mieszkańców, pomiędzy którya 
wi wielu jest Greków, miasto to pedaie do 
zarobku nsywiększa sposobność, ze wszyst- 
uich miast Grecyi i iest oraz punktem ca- 
łego wewnętrznego i zewnętrznego handla. 
Tameczne domy bupiechie znaczny .prowa- 
dzace handel w całey Furopie i maia swoie 
zwiazki a Wiedniem, Wenecyig, Kon- 
stantyuspolem i t.p. 


O kobietach. 


Niegdyś gorset, kontasiki, kołpak z kitą 
eic. były ubiorem kobiety, i śmiało rzec mo- 
ge, że nic lepiey nie zdobiło trodę młodey 
Sielsnhi, iak w tenczas biedy młodzian 
chciał opisać piękną niewiatę; mowiąe, że wło- 
sy ma gładko splecione, oczy piękne, żywe, 
czarne lub niebieskie, usta iah K: rale etc. — 
Dziś wszystko iest inaczey , zmieniła się po- 
steć ziemi, zmieniły się obyczaje, a z niemi 
i nbiory kobiet. Nic nie ina śmieśbieyszego 
iah słyszeć rozmowę miedzy dwoma młodzi- 
kemi, kiedy ieden znich opisnie drugiemu 
kobietę, biorg miał szczęście widzieć w ogro- 
dzie, nóżkę mowi ma malenkę, ręce pulch= 
niutkie, szyję biciszą od alabastrn; postać 
przystayną.... Ale moy kochany, rzecze pierw- 
szemu dragi, iakże ią poznam, kiedy nic mi o 
iey twsrzy nie wspominasz, opisz wi iey rv- 
sy; może będe w stanie powiedzieć ci; to 
ona jest —Ach to niepodobna odpowie mau 
taœten; teraźnieysze kobiety, pokazują nam 
tyłko jednę część swaich wdzięków; okrutny 
Woal zasłania ich twarze, a Bogini o 
hrórey ci mowię równie tak się abiera. — 


Az 


Jey kształtna kibić zachwyciła mnie, iey 
dobroć mnie zniewoliła, zbliżyłem się do niey 
ona nsiadła, zaczelismy z soba rozmawiać. — 
Jest dowcipna i posiada wiele wiadomości, 
bo iey się odrazu podobałem. Przed moiem 
pożegnaniem , wynurzyłem iey moy żal z roz- 
łączenia naszego. Ach Pani, może ciebie inż 
nigdy nie zobaczę, chociaż przypadkiem zey- 
dę się z tebą nie poznam ciebie, Woal twóy, 
na który mocno Zagniewany jestem, krad- 
nie mi widoń twego oblicza.-= Noszę Wo al 
odpowiedziała mi, podług mody teraźniey* 
szey, więc darniesz mi, że go nie zdeymę. 
Lecz ieżli cię w samey rzeczy zaymnuie; mo- 
żesz się często ze mną widywać; ia prze- 
ebodzę tędy co wieoczor, łatwo mnie poznasz, 
noszę białe pończochy i żółte trzewiki pon- 
sową skórką obszyte. Właśnie gdy to mowi 
oryginał tego portretu przechodzi przez uli- 
oę — 1 oba udali za nim. 


Nowe Towarzystwo rolnicze w Polsce. 


Gazetą Warszawska umieściła pln ntwor- 
zonego Towarzystwa, czyli kompanii rolniczo 
handlowey, podany przez Olricha Szanie- 
kiego posiadacza dóbr w Woiewództwie Kra- 
howskiem, Powodem do założenia towarzy= 
atwa, wyraża tem proiekt: upadek bandln, 
dobrego bytu, zły stan uprawy gruntów i brak 
ohęci do zarobków , przyczyny te maią szho- 
dliwy wpływ na odbyt wszelkiego rodzaiu 
płodów'j zniszczyły zepełnie kredyt publicz- 
ny. Wspomnione towarzystwo ma nsbydź te- 
raz przez akcyie ile możności znaczny fandu- 
sz ala udoskonalenia uprawy gruntów , zało- 
żenia fabryk i rękodzielni, w których płody 
hraiowe będą przerabiane , tudzież dla alep- 
szeoia stanu włościańskiego. Poczem towar- 
zystwo nabywać będzie innych dóbr a pe u- 
łepszeniu onych znowu ie sprzeda; tym spo- 
sobem' pomimo powszechnego dobra, i fundu- 
sze towarzystwa powiększone zostaną. Po- 
daiący ów proiekt oddać ohce kompanii iako 
Ahcyonarinsz swoie dobra, które podług mier- 
nego ocenienia warte są 5 1/2 milliona zło- 
tyoh Polskich, Wykonanie tego planu zatwier- 
dzonego iuż przez Rząd, do kióręgo inni 
Akcyiouarze więcey ish 2 milliony złożyli, 
może dla krain pomyślne przynieść skutki. 


Rzadkie zdarzenie w naturze. 


Osobłiwsze zdarzenie przytrafiło się ™ 
Polsce w roku 1763. Kobieta nazwiskiem 
Malgorzata Krasynona omarła we wsi Ko- 
rynie mriąc lat rod. W roko 94 weszła w 
zwiąszki Małzenskie z Kaspren Raykulem % 
wst Kowaczyn a mnięcym łat 100. Żyiąo Z 
sobą lat 14 spłodziłi dwoch synów i córkę: 
a co iest naydziwnieyszego, że tę dzieci no“ 
siły na sobie cechę zzrzybiałości rodziców. 
Miały włosy siwe, dziąsła dziurawę tah, iak gdy- 
by zęby z nich powypadaty, chociaż tych nig- 
dynie mieli. Niemogli żać twardych potraw i 
żyły tylko chłebem i iarzynami. Te dzieci na 


swóy wiek miały dosć wzrostu, lecz plecy ich | 


były poochyłe, twarz blada, zapadła , zimąrsz= 
czona i miaiy wszysthie znaki starości. 


Nowe dzieła Polskie. 


W Warszawie wyshodzi teraz pism 
czasowe podtytułem: Tygodnik Mczycz- 
ny, równie zawiazało się tam na wzor innych 
miast stołecznych, Towarzystwo muzy» 
czno ametorskie; a dla wykonania wiel- 
kich dzieł mazykalnych , zbiera się to towar- 
zystwo każdego tygodnie raz w sali Salwa- 
torskiey. 


Epigramata. 
Michał literat, 


Cóż sądzisz o Wirgilim kochany Michale ? 
„Nie tak osobliwego nie widzę wnim wcale; 
Są prawda mieysce piękne, leea hto w nich 
poszpera , 
Pozna, że bardzo wiele wypisał z Woltera. 


Na 


Na śmierć biednego Pawła, Jan treny rymnie. 
O Pawle! i po śmierci łos cię prześladne. 


Ełlegiie Jana. 


Do Dafny 
O iakżeś mi się piękna w dniu owym wydała: 


Kiedyś w dwoie złożywszy na się welon 
wdziała. 
J. K. Pa .. 4 
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